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POLITYKA.

UKAZ MIKOŁAJA WZGLĘDEM CHŁOPÓW 

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

K uryer W arszawski z  dnia 28 Sierpnia b. r. zawiera 
ukaz następujący :

« W ypis z  P rotokułu Sekretaryatu S ia n u  Króles. Polskiego.
« Z Bożej ł a s k i , My Mikołaj l") ',

« Cesarz i Samowładca Wszech Rossyi, Król Polski, etc . etc. etc.

a Zważywszy : że w Naszem Królestwie Polskiem włościa
nie,  po nadaniu  im wolności osobistej,  doznali już  w dobrach 
rządowych od 1831 r. znakomitych co do ich powinności ulg, 
i byt onych przez stopniowo przedsiębrane  środki ustala się 
coraz bardzie j ;  kiedy przeciwnie włościanie w dobrach prywa
tnych os ied li , skutkiem nieoznaczenia przez prawo stałych 
w tej m ierze  zasad, jedynie  od dowolności właścicieli d óbr  zależą;

« Zważywszy : że właściciele d óbr  korzystając z takowego 
stanu rzeczy ,  samowolnie rugują  włościan lub odejmują i usz
czuplają grunta  przez nich oddawna posiadane , skąd następnie 
wynikają : pomnożenie liczby włościan pozbawionych roli i 
częste ich przesiedlanie wywierające wpływ szkodliwy na zam o
żności i moralność tej pożytecznej klassy ludności krajowej;

« Zważywszy nakoniec , że włościanie osiedli w dobrach p r y 
watnych , z obawy utracenia g r u n t ó w , przez nich oddawna 
o brab ianych ,  zmuszeni są częstokroć do przyjmowania w aru n 
ków i ponoszenia powinności uciążliwych, bądź przez właści
cieli dowolnie narzuconych,  bądź na samych zwyczajach jedynie  
o p a r ty c h ;

« My uznaliśmy za rzecz n iezbędną ,  zanim wydane zostaną 
przepisy ogólne o urządzeniu w ło śc ia n , oznaczyć wstępne 
onych zasady, i dlatego mieć chcem y :

« A r t .  1. Rolnicy po miastach i wsiach prywatnych osiedli ,  
przynajmniej  trzy morgi  g ru n tu  dla siebie obrabiający, dopóki 
obowiązki do nich przywiązane należycie wykonywać będą ,  
używać maja na przyszłość zajmowanych obecnie gruntów i i n 
nych do g o d n o śc i , a właściciele dóbr  nie mogą ich samowolnie 
rugow ać,  ani odejmować i uszczuplać ich posiadłości,  ani pod
wyższać ich obowiązków. Rolnicy zaś wolni są przenosić się 
z jednych  dóbr do drugich  , byleby istniejące w tej mierze 
przepisy policyjne zachowywali,  i opowiadali się właścicielowi 
na 3 miesiące przed nastąpieniem roku gospodarskiego.

n A rt .  2 .  Osady opróżnione po włościanach ubyw ających ,  
obowiązkiem będzie właściciela najdalej w ciągu lat dwóch z a 
mieszczać innymi w łośc ianam i,  nie wcielając bynajmniej tako
wych osad do g run lów  folwarcznych.

o A rt .  3. Z liczby istniejących w dobrach prywatnych pod ro- 
zmaitemi nazwami darm och  i najmów przymusowych , wszelkie 
k tóre  okażą się nie oparte  na ty tu łach  prawych, mają b \ ć  przez 
Radę Administracyjną zniesione:  w dobrach prywatnych,  w za
rządzie samych właścicieli zostających, od dnia  2 0  G rudnia  
(1 Stycznia) 1846/7  r . ; w dobrach zaś, które na mocv zawar
tych w formie urzędowej przed dniem 20  Grudnia  (1 Stycznia) 
1 815/6  kontraktów są wydzierżawione, od daty expiracyi k o n 
traktów.

o A rt .  4 .  Dla rozpoznawania i rozstrzygania sporów pomiędzy 
właścicielami d óbr  i włościanami w sposób jak najdogodniejszy 
i o ile być może skrócony, Rada A dm inis tracy jna ,  w miejsce 
dotychczasowego postępowania uznanego za uciążliwe dla w ło 
ścian, wyda stosowne przepisy wskazujące osobne formy postę
powania i oznaczające ju ry sd y k c y e , którym podobne sprawy 
odtąd ulegać m ają ;  a tymczasem taż Rada poleci władzom  A d 
ministracyjnym czuwać jak  najtroskliwiej ,  iżby powinności i 
obowiązki włościan względem właścicieli  dóbr  nie przewyższały 
tych , jakie po zniesieniu nieprawych darmoch i najm ów p rz y 
m usowych ,  okażą się na prawnym tytule oparte ,  i jakie  dnia  20  
Grudnia  (I Stycznia) 1845/6 r .  istnia ły; niemniej iżby w sp ra 
wach właścicieli z w ło śc ian am i,  w ym icr /aną  była  śc isła  sp ra 
wiedliwość i udzielaną zgodna z prawem komu należy opieka.

« Art.  5 .  Właścicielom, którzyby mieli zamiar zawierać z w ło
ścianami umowy o oczyńszowanie, władze administracyjne udzie
lać będą potrzebną pomoc i opiekę ; wszakże umowy tego rodzaju 
mają być przez W ładzę Gubernialną ze szczegółowemi wnio
skami przedstawiane do zatwierdzenia wyższej w ładzy rządo
wej, którą Rada Administracyjna do tego wyznaczy.

« Art .  6 .  Posiadacze wieczyści d ó b r  rządowych , tudzież do 
funduszu edukacyjnego, do instytutów i gmin należących , obo
wiązani są zostających tam rolnych mieszczan i włościan, u t r z y 
mać przy dotychczasowych posiadłościach , i nie mogą nowych 
nakładać obowiązkow nad t e ,  jakie są inwentarzami lub  innemi 
ty tu łam i  opisane, a zachodzić mogące spory rozstrzygane być 
mają przez władze właściwe administracyjne.

« A rt .  7 .  Wykonanie tej naszej woli i stopniowe jej rozwin ię
cie, Namiestnikowi N aszem u, tudzież Radzie Administracyjnej 
Królestwa Polskiego, poruczamy. »

Dan w Warszawie dnia 26  Maja (7 Czerwca) 1846 r .

(Podpisano) M IK O Ł A J.

Przez Cesarza i Króla ,  Minister Sekretarz  Stanu  lg . Turku łł.

Od tak dawna zapowiadane reformy w położeniu  
chłopów Królestwa Polskiego , ukazały się nareszcie. 
Nie są one tyle radykalne jak głoszono, wszakże są 
znakam ite. Nie m oglibyśm y ich naganiać, gdybyśm y  
w nich widzieli chęć tylko polepszenia stanu w ło
ściańskiego; chęć dobra jest chw alebna, zkądkol- 
wiek ona pochodzi. Lecz że krokami Mikołaja w Pol
szczę kieruje wyłącznie polityka, nie zaś dobro jednej 
lub drugiej klassy m ieszkańców, dlatego ukaz pow yż
szy, i następnie w yjść mające rozporządzenia, mają 
na celo więcej interes rządu, aniżeli interes chłopów.

Ukaz oparty powiększej części na rozporządzeniach 
istniejących w G alicyi, pańszyzny nie zn osi, ani sta
nowi o własności posiadanych dotychczas przez w ie
śniaków gruntów, jak to uczynił r ząd pruski przed 
laty dwudziestu; ale biorąc ich pod swą opiekę i sta
nowiąc dla nich osobną juryzdykcyę, spodziewa się, 
na wzór rządu austryackiego, zasiać rozdwojenie m ię
dzy właścicielem  a chłopem . Artykuł 4ty ukazu cel 
ten wykrywa , i chociaż nie znamy jeszcze przepisów
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postępowania i formy ju ry zd y k cy i ,  jes teśm y p e w n i ,  
iż ta będzie więcej rozdzielającą ja k  godzącą dw ie  k la 
sy, właścicieli i włościan , k tórych przez in te res ,  po
życie i widoki w spó lne ,  tak  ścisły dotąd łączył węzeł.

Chociaż ukaz 2 6 Maja nie jes t  tej na tu ry  jakiej być 
miał podług korrespondencyj z Peterzburga rozg ła 
szanych po pismach zagranicznych , cel wszagże rzą
du  moskiewskiego je s t  j a w n y ;  od szlachty teraz bę
dzie zależeć, aby  widoki jego i nadzieje nie ziściły się. 
Szlachta postępow aniem  sw em  w obec wieśniaków, 
dowiedzie i m , m am y  nadzie ję , iż więcej oni spo
dziewać się mogą od b rac i,  więcej liczyć powinni 
na uczucia swoich jak  cudzoziemców, czyhają
cych na zag u b ę ,  na wynarodow ienie  jed n y ch  id r u -  
6i c rh -

T e ty lko  kilka uw ag rob im y  w tej chwili nad u k a 
z e m , zastrzegając obszerniejsze i gruntowniejsze pó
źniej jego ocenienie.

TESTAMENT KOMITETU ZJEDNOCZENIA
RÓŻNE JEGO ODEZW Y.

• J a k ie  życie , taka śm ie rć . »

W  ostatnim Wywodzie Słownym  znajdujem y Spra
wozdanie z czynności byłego Komitetu Zjednoczenia i 
rozmaite jego odezwy. Nie m am y  wielkiej dziś ochoty 
zchodzić z kwestyi wyższych, ogólnych, obchodzących 
cały n a ró d ,  do kwestyi podrzędnych s tronnic tw  lub 
osób; nie chętnie rzucam y walkę z wrogami zew nę
trzn y m i,  dla obaczenia co się dzieje we w łasnym  na
szym obozie. Lecz ponieważ ścigania i okrzyki zwycię- 
zkie zewnętrznego nieprzyjaciela, nie mogą pow strzy 
m ać dziecinnych pocisków jak ie  na się miotają rveerze 
naszych s tronn ic tw , ani przygłuszyć sw arów  obozo
wej gawiedzi; dlatego choć tylcem naszej broni ude
rzyć lnusim po garbach  tych em igracyjnych karłów, 
którzy kalectwem swem nie zdolni dojrzeć pola wznio
słej i poważnej narodowej w alki,  szermierzą między 
sobą z tyłu passujących się z wrogami bohatyrów.

Kiedy patrzym  na kraj uciśniony, umęczony; kiedy 
widzim go passującego się ze śmiercią , broniącego 
piędź za piędzią swego najdroższego i jedynego  już 
dziedzictwa : wiary, ję zy k a ,  obyczajów, rodziny; kie
dy widzim kapłanów , niewiasty, młodzież idących 
wciąż na  męczeństwo za swe polskie przekonania i 
uczucia; k iedy  słyszymy jed n o  tam  dziś hasło : kto 
Polak cierp i trwaj razem ! jakiem że uwielbieniem i 
jaką  czcią jes teśm y przejęci : —  kiedy znów spojrzym 
na nasze nieszczęśliwe tu łactwo, dzielące się na kupki 
nieprzyjazne, przezywające się i grożące sobie n a 
w zajem ; k iedy czytam y pisania przyw ódców  tych 
k u p e k ,  zajęte tłómaczeniami się, p lo tkam i, nienawi- 
ściami i wzajemnemi zn iew ag am i; kiedy ich słyszym 
dojących krajowi rady , donoszących mu o em igracyj
nych podziałach i wzywających go do takichże podzia
łów , tam , w obec wrogów, gdzie w ybór ty lko jest je
den : pozostać Polakiem lub się przemienić w Moskala 
a Niemca— niew ierny ja k ie m u  uczuciu dać pierwszeń
stwo : g n iew o w i, czv litości.

T e  uwagi wywołały nędzności naszych s tronnictw  i 
ich urzędów, a mianowicie byłego Komitetu Zjedno
czenia. J a k  żył licho tak  i skończył;  ale  co zabaw nie j

sza, donosi krajowi o swej śm ie rc i , k ra jo w i , k tóry  nie 
s łyszało jego  exystencyi.T rzeba  bydźK om ite tem ,żeby  
w obecnych okolicznościach, w obecnem położeniu 
kraju , pisać doń rzeczy jak  np. te : « Ludzie niepewnej 
« w iary  natrętn ie  o zgodzie rozprawiać poczynali, 
« niecili n iep o k ó j , zboczne gm innym  usposobieniom 
« podnosili w idoki »— dalej doniósłszy m u, iż tym  lu 
dziom w iary niepewnej, to jest  Polakom przedewszyst- 
kiem , nie udało się doprowadzić do zgody i połączenia 
całej Em igracyi bo część z usposobieniami g m in n e m i , 
o żadnem połączeniu się słyszeć nie c h c ia ła , oddzie
liła się i osobny gm inny założyła obóz; p rzem ądry  
Komitet wzywa krajowców aby toż samo u siebie zro 
bili, i to wtedy, k iedy w Galicyi wszystko co polskie , 
drży przed gm innym  chłopskim nożem, i kiedy w Pol
szczę rossyjskiej, nie pytają k to  ze szlachty, a kto 
z g m in u ,  ale kto Polak,aby go porw ać i oddać na m ę
czarnie.

W  dalszym ciągu swej odezwy p rzed śm ie r tn e j , Ko
m ite t  naucza k ra j ,  że chłopi porwali się dzielnie do 
broni w ostatniem powstaniu. W inszujem y Komiteto
wi tej zgodności z M etern ichem ; szkoda że um arł,  mo- 
żeby ogłosił suskrybcyą  na m edale , aby ozdobić pierś 
chłopów galicyjskich, ozdobioną już  m edalami austry-  
ackiemi. Takie  rzeczy już przechodzą g łupo tę ,  jes t  to 
niegodziwość, jes tto  naigrawanie się ze k rw i patryoty- 
cznej szlachty, jes t to  urąganie  praw dzie  i historyk

O innych  m ądrościach tej odezwy, noszącej datę 
10 Lipca b. r. pisać nie będziem , jak  np. o radzie k tó 
rą Komitet daje szlachcie aby się żeniła z chłopkam i > 
w ydaw ała swe córki za dziarską gminną młodzież. Szko
da że Lelewel stary i bezdzietny, ale Hrabia  Worcell 
dający te  rady , posiada pono wszystkie w arunk i do 
dania przy kład u szlachcie; czekam y... .

Do sprawozdania dołączone są odezwy z da ty  3 L u 
tego b. r . ,  a więc p isane przed w ypadkam i. Jedna 
do schyzm atyckich popów, druga  do U kraińców , trze
cia do Narodu Polskiego. Piedny K om itet,  chcąc ko
niecznie nadać sobie ważności, rozgadał się w tej 
ostatniej o w szystk iem , prócz o tern co po trzeba; 
chwali szczególniej Zjednoczenie i jego władzę. 
W  odezwie te jże ,  Komitet daje rady  Narodowi co 
m a robić przed powstaniem  , i jak ma kiedyś p o r 
wać za broń. Szczęściem dla miłości własnej Komi
te tu ,  iż odezwy tej nie miał sposobności przesłać 
wczas do k r a j u ; jakżeby  się tam z niej u śm ie l i ! Z w a 
żyć bowiem należy, iż m ądry  i wszystkowiedzący Ko
mitet, daw ał te rady rodakom  w kra ju  3 Lutego, to jest 
w c h w il i , k iedy część ich już miała konie posiodłane i 
b roń  nabitą  na wroga. Ze tę odezwę pisał 3 L u tego , 
w zupełnej nie wiadomości tego co się w kra ju  działo, to 
ujdzie, « niewiadomość grzechu nie czyni » ; ale  ż e ją  
dziś rozsyła , to zabawne i niejiojęte.

W  odezwie do Popów schyzm atyck ich , Komitet 
wdaje się w dyskussyą  dogmatyczną; czy słyszał kto o 
teologach Z w ie rk o w sk im , W orcelli  i Sztolcmanie? 
czy nie Lelewel może s tanąć przed soli yzma tykam  i j a 
ko powaga Kościoła katolickiego?

Szanowni Ojcowie, wiedźcież iż aby być od kogo 
zrozum ianym , trzeba doń mówić językiem m u zrozu
m iałym  ; popi schyzmatyccy chociaż są ciemni f w błę
dzie, to są wierzący, i m ogą zrozumieć język ty lko  lui-



1135
dzi w ie rzących .  W a sz a  do n ic h  o dezw a  j e s t  s u c h a  i bez 
żadnej relig ijnej w o n i ,  w asze  s łow a n ie  m a ją  p o b o żn e 
go nam aszczen ia ,  n ie  w am  p rz e m a w ia ć  do ludzi w ie 
rzących .

O in n y c h  w ie lk ich  s ło w a ch  i cz y n ac h  K om ite tu  prze- 
m ilczym , n p .  o jego  t e s t a m e n c ie , bo  w szys tk ie  są j e 
d n e g o  ro zm ia ru  i j e d n a k o w e j  górnośc i .  P ow iedzie li
śm y  m u  o s ta tn ie  p o żegnan ie  j iog rzebow e , j a k e ś m y  
byli  p o w in n i ,  a  te ra z  m u  ży c zy m  w iecznego  poko ju .

C z łonkam i K o m ite tu  b y l i : Jo a c h im  L e lew e l ,  S tan i
s ła w  W o rc e l l ,  W a le n ty  Z w ie rk o w s k i  i K aro l Sztolc- 
m an .

D ziennik i  n iem ieck ie  do n io s ły ,  iż rząd  a u s t ry a c k i  
j iołożył xięciu C z a r to ry sk ie m u  w a r u n e k  : kon f iska ta  
o s ta teczna  d ó b r  je g o  żony  leżących  w G a l i c y i , a lbo  
zdjęcie s e k w e s t r u  z ty c h że  d ó b r  i zw ró ce n ie  przyaresz-  
to w a n y c h  d o c h o d ó w ,  jeżeli  x iąże w y d a  zobow iązanie  
się na  p iśm ie ,  iż do  s p r a w  p o l i ty cz n y ch  p o lsk ich  m ie 
szać się n ie będzie.

J e s te ś m y  p e w n i  iż xiąże C zar to rysk i  m iędzy  u b ó 
s tw e m  a  p o w in n o śc ią  w a h a ć  się n ie  będz ie ,  k to  po 
święcił  m il iony  d o c h o d ó w ,  pośw ięci i tę  d ro b n ą  resz tę  
o g ro m n e j  n iegdyś  f o r tu n y ;  lecz że n a  pog łosk i  te, dziś 
j u z  p o w szech n e ,  xiąże d o tą d  n ic  n ie  odpow iedz ia ł ,  z tąd  
ro zm a ite  w niosk i  i d o m y s ły  n ie ko rzys tne .

W ie m y  iż cz łow iekow i j io l i tycznem u jiozycyi xięcia 
C z a r to ry sk ie g o ,  n a  k ażdą  d z ie n n ik a rs k ą  n o w in k ę  o d 
p o w iad ać  n ie  w y p a d a ,  a leż w iad o m o ść  d o nosząca  o 
p o łożonym  m u  w a r u n k u  przez rząd a u s t ry a c k i ,  z a n ad 
to j e s t  w aż n a  i p r a w d o p o d o b n a , a b y  xiąże bez  zaszko
dzenia  sobie w  opinii  ro d a k ó w ,  m ó g ł  ją  p o k r y ć  dłuż- 
szein m ilczen iem .

P. F ra n c isz e k  G o rd a sz e w sk i  w im ien iu  30 ro d a k ó w  
n a d e s ła ł  n a m  poniższe p ism o  do  o g ło sz e n ia ; czyn im y  
za d o sy ć  je g o  żą d an iu ,  nie d la teg o  a b y ś m y  mieli  za złe 
.Sekcyi P aryzk ie j  T o w a  D em o. iż w ez w a ła  r o d a k ó w  do  
je d n o ra z o w e g o  n a d z w y c z a jn e g o  d a tk u  n a  w sp arc ie  
n o w o  j irzyby w ają cy c h  m ło d s z y c h  b rac i ,  boć k tóś  nimi 
po w in ie n  się b y ł  z a ją ć ;  a le  d la teg o  iż P. G o rdaszew sk i  
za rzuca  S ekcyi p a rc y a ln o ść  i r a c h u b y  s t ro n n ic ze .  Nie 
m asz  n ic  o b rzy d liw sz eg o ,  n ie g o d z iw sz e g o , n ad  f ry -  
m a rc ze n ie  dob ro cz y n n o śc ią  w  w id o k ac h  p o l i tycznych ;  
P. G ordaszew sk i robi Sekcyi z a rzu t  ciężki, ojaarty  na  
o so b is tem  d o św ia d cz en iu ;  n iech  się S ekcya  w y t łó m a -  
czy , a szczególniej niecli się p o p ra w i .

N ik t  więcej od  nas  n ienaw idz i  dzia łań  i in s ty tu cy i  
s t ro n n ic zy c h ,  d la teg o  p o p ie ra l i ś m y i  po ji ie ram y w Eini- 
g rac y i  to co nosi n a  sob ie  c h a r a k te r  ogó lny ; z tąd  sym- 
p a ty a  nasza  d la  K onun isy i  F u n d u szó w ,  k tó r ą ś m y  sam i 
je d n i  z e m ig ra c y jn y c h  d z ie n n ik ó w  n ie z m ie n n ie  po 
p iera li  i jio jńerać m e  p rzes tan iem . Ale k iedy  w razie 
o b e c n y m  , Kom. F u n d u .  n ie z robiła  żadnego  osobnego  
k r o k u  do  T u ła c tw a ,  w  ce lu  o t r z y m a n ia  odeń  n a d z w y 
cz a jn y ch  n a d s y łe k ,  k tó re b y  j ą  p o s ta w iły  w  m ożnośc i  
o d p o w ied z en ia  na leżycie  zw iększonym  po trzebom , m il 
cze l iśm y  k ie d y  S ekcya  og łos i ła  sw ą  odezw ę ,  p o m im o  
iż n ie lub iin  a b y  cząs tk i  p rz y w ła szc za ły  sob ie  p r a w a  
s łużące ogó łow i —  m ilcze liśm y bo n ik t  n ie  zrobił  
przed n ią  tego co ona  zrob iła ,  a w iem y  iż j e s t  w ielka

liczba r o d a k ó w ,  szczególniej p rz y b y w a ją c y c h  z P o 
z n a ń sk ie g o ,  k tó rz y  d o tą d  n ie  m a ją  żo łdu  i m u sz ą  u d a 
w ać  się po  wsjaarcie do s ta rsze j  braci.

Radzi j e s te ś m y  iż P. G ord a sze w sk i ,  o p a r ty  n a  o so 
b is tem  d o św iadczen iu  co do  b ezs tronnośc i  in s ty tu cy i  
w y ch o d z ąc y ch  ze s t ro n n ic tw ,  w y  w ołał t ę k w e s ty ą  p rzed  
o p in ią  p u b liczną  ; m a in y  nadz ie ję  iż k a ż d y  ośw iecony , 
os trzeżony  i u p o m n ia n y ,  d o p e łn i  sw ego  obow iązku  
w  czem  się go do tyczy .

O to  j e s t  p ism o  P. G ordaszew sk iego .

Sekcya Towarzystwa Demokratycznego w Paryżu, wzywa 
Emigracva o składki na nowo przybyłych Braci z Krakowa, isto
tnie znajdujących się w przykre in  położeniu.  Lecz troskliwość 
Sekcyi pod tym względem, nosi na sobie cechę przebiegów ele
ktoralnych.

Należy współw ygnańcom  naszym przybrać raz nazawsze 
pewien takt, pewną drogę, i z niej niezchodzić  na lada wezwanie; 
należy wiedzieć jaki kierunek nadawać skutkom swojej bratcr- 
skości i do jakiego żrzódła nieść swój grosz wdowi. Powołaniem  
jedynem  Kommissyi Funduszów , i którego niezawiodła dotąd, 
jest  biedź ze wsparciem w takim razie i odzywać się do datkuja- 
cych gdy fundusze jej nie są dostateczne. Zdziwieni więc m o 
cno zostaliśmy, gdy szanowny z wielu względów O b .  Jan u sze 
wicz, członek tej Kommissyi, użyczył swego nazwiska Sekcyi,  za
miast dopełnić  obowiązku i zaufania.

Nie wszyscy z Emigracyi Krakowskiej ulgnęli w Ti.wa. Demo. 
większość nie weszła —  Dlaczegóż zmuszać tę większość więcej 
potrzebującą,  aby odbierała  wsparcie od Sekcyi z którą nie sym 
pa ty zu je?  Kommissya Funduszów nic wywiesza żadnej s t ronn i
czej chorągwi,  jes t  to zakład całkowicie filantropiczny. Tam 
z pe łnem  zaufaniem udać się może tak Demokrata zarejestro
wany, jak  ten co nim nie jes t .  Gdy przeciwnie,  Sekcya jest g ł u 
cha w razach gdy do niej wstawiają się za potrzebnym rodakiem 
którego nie ma nadziei  przywabić do siebie. J a  sam z dwoma 
Szanownymi Obywatelami zgłaszałem się do Sekcyi za b ieda
kiem, który ani wsparcia  rządowego nie m ia ł ,  ani języka kraju 
nie posiadał.  Żadnej nawet odpowiedzi dać nie raczyła.

Wzywamy wiec rodaków aby nie szczędzili iść w pomoc 
po trzebnym  b ra c io m , aby całą swą oszczędność nieśli na 
o ł ta rz  obowiązku chrześciańskiego i palryotycznego , lecz aby 
ten grosz święty oddawali t a m , gdzie  polityczne zabiegi niedo- 
chodzą : do Kommissyi Funduszów. T am , choć Sekcya nigdy 
hic nie wnosiła, może odesłać swoich potrzebujących.

Z upoważnienia trzydziestu braci.
F. Gordaszewski.

P aryż  5 W rz e śn ia  18^6 i*.

Proszę przylem inne pisma emigracyjne aby raczyły powtó
rzyć powyższe wyrazy.

W IA D O M O Ś C I I D O  A IE S IE A IA

K u ryer  W arszaw ski. Kommissya Rządowa Przycho. i Skarbu  
podała do powszechnej wiadomości, iż wyrokiem sądu wojenne
go, przez Xięcia Paszkiewicza na dniu 9/21 Czerwca b. r. po 
twierdzonym, Alexander M ireek i ,  rodem z Krakowa , prakty
kant budownictwa w  Królestwie, jako mający udział w z am arz ę  
wzniecenia w roku bieżącym rokoszu w Królestwie Po lsk im i,  na 
karę  konfiskaty majątku skazany został.

— Najjaśniejszy Pan rozkazać r a c z y ł : ażeby wydane w Marcu 
1843 r.  postanowienie, umieszczone w dodatku, 2'i  xięgi ustawy 
wojenno-kryminalnej (art.  4 dopełnienie  punktu 39j, według 
którego poddani pruscy, jak również pograniczni mieszkańcy 
Litwy i Królestwa Polskiego, i w ogóle wszyscy poddani rossyj- 
scy, przekonani o namawianie wojskowych niższych stopni i in 
nych mieszkańców pogranicznych do ucieczki za granicę,  sądzeni 
być powinni przez sądy wojenne i wysyłani do Syberyi na osie
d len ie ,  z odnowieniem w miesiącu Maju 1844 r .  konwencyi 
kartelowej z P rusam i,  o wzajemne wydawanie dezerterów i zbie-
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gów odmienione zostało, to jest,  ażeby na przyszłość winni p o 
wyższego przestępstwa, sądzeni byli wedbig praw cywilnych, 
jak to m iało  miejsce do czasu upłynienia  term inu  poprzedniej 
konwencyi kartelowej.

—  W roku up łyn ionym  w Królestwie Polskiem było  wogóle za
kładów naukowych 1 ,335 ,  uczniów i uczennic 7 5 ,8 6 2 ,  a między 
niemi : wyznania Greko-rossyjskiego 2 3 5 ;  Unickiego 876;  
Ewangielickiego 1 3 ,0 1 7 ;  Mojżeszowego 1831 i Mahometańskie- 
go 11. Wszyscy inni,  to jest  5 9 ,8 9 4  wyznania Katolickiego.

—  Ludność miasta Warszawy podług pochodzenia rodowego 
w r .  1845 wynosiła : pochodzenia słowiańskiego (lak teraz p i
szą w aktach urzędowych) osób 1 0 7 ,2 8 6 ;  niemieckiego 10,303;  
żydowskiego : a) neofitów 1 , 2 1 8 ,  b) starozakonnych 4 3 ,8 1 9 ;  
Anglików i Holendrów 229 ;  Francuzów i Włochów 8 2 3 ;  G re 
ków i Orm ian 3 5 ;  Ogółem 16 3 , 7 14 osób.

—  Podług  statystyki na rok 1844,  było w puszczy B ia to -  
id ejsk ie j 993  żubrów, tak starych jak młodych.

—  G azeta Lw ow ska. Korrespondencya z U/tozAownecopisawszy 
odbyty tam jarm ark  na który m ało  kto p rzyby ł  z obywateli, a 
ztąd i interesa prawie by ły  żadne, dodaje : Urodzaje są b a r 
dzo piękne, ziemniaki obiecują także plon dobry .  Pod zasiewy 
oz im ne m ało  widać paranin,  obywatele zamyślają ledwie trzecią 
część (ego zasiewać, co dotąd zasiewali. Pogoda posłużyła  do 
zebrania s i a n a ; obrobienie jego było w tym roku daleko droż
sze. »

—  Gazecie Augsburskiej nie spodobała się mowa Lorda Pal- 
mers tona m iana w Izbie Niższej w przedmiocie niepodległości 
rzeczypospolitej Krakowskiej : « Lord Palmerston , pisze ona, 
przymuszony do długiego milczenia, zdaje się iż chce w y n ag ro 
dzić  czas stracony. Mówił on zwykłym swym stylem o narodo
wości polskiej, o wzięciu Krakowa, o Wiedeńskich traktatach , 
pogwałconych przez to zajęcie. Co znaczy ta zużyta jeremiada 
o niesprawiedliwości politycznej popełnionej w rozbiorze Polski,  
w epoce W  której jes t  usprawiedliwiony więcej niż k i e d y b ą d ź ? -  
jakim sposobem Lord Pa lm erston ,  nazywa zajęcie zbrojne Kra
kowa, pogwałceniem traktatu  wiedeńskiego? Cios dotkliwy jaki 
mógł zadać prawości angielskiej i swemu umysłowi , jestto 
jego quos ego, k tó rem  grozi Niemcom propagandą zbrojną nad 
Po  i Renem  i stara się nas straszyć, abyśmy się nie bronili  
przeciwko sztyletowi włoskiemu i truciźnie  polskiej, wtenczas 
kiedy szanowny wice-hrabia  powincn sobie przypomnieć,  że 
przedewszystkiem iręz tw o i siła Niemiec, z łam ały  potęgę u z u r 
patora  E u ro p y ,  i odbiły  te granice  nad Po i Renem, które N iem
cy potrafią obronić w innych okolicznościach. »

Fanfaron Niemiec żartuje  sobie, gdyby nie angielskie złoto, 
intrygi i wytrwałość,  Francuzi może dotychczas panowaliby 
w Niemczech.

—  G azeta  T r ie rska , 18 S ie rp n ia ,  od granic galicyjskich. 
W edług wiadomości nadeszłych w dniu wczorajszym z Tarnowa; 
dowiadujemy się że chłopi z W o łk a , z okolicy Dembicy, uwie- 
dzeni przez jednego emissaryusza rewolucyjnego, zamek pod 
nazwiskiem Wołek zdobyli i spustoszyli. Oddział  b y ł  złożony 
z 2 0 0  lu d z i ; właściciel ratował się tylnerai schodami. Jak  tylko 
wieść la zasmucająca doszła do Dembicy, oddział z pólku Ar- 
cyxiecia S tefana , u d a ł  się z Dembicy na miejsce i bandę roz
proszył ; dwudziestu sześciu chłopów z sędzią na czele, zostali 
schwytani, jeden tylko przywódca sprawy, uciekł do lasu. Ten 
wypadek rozszerzył postrach do tego stopnia pomiędzy szlachtą,  
iż wszyscy którzy się po wsiach znajdowali,  po miastach szukali 
schronienia.  W jednej  chwili Tarnów zbiegami napełniony został. 
W dzień szlachta odważa się udawać do swoich dworów, ale na 
noc wraca do miasta. Biegają jeszcze nieprzeliczone wieści o 
buntowniczych ruchach w innych  cy rku łach .  Niezasługują wszak
że one na najmniejszą wiarę.

— Donoszą z G a l icy i , iż 9 chłopów należących do band roz
bójniczych, nie otrzymawszy rozgrzeszenia na spowiedzi,  powie
siło się.

—  G azeta Hamburgslia, z Wiednia 20  Sierpnia . Ryły Prezes 
Senatu  Rzeczypospolitej Krakowskiej Szyndler ,  spodziewany jest 
z powrotem do Krakowa.  Powszechnie słychać że w dz ia łaniu 
dotychczasowego rządu ważne ma zająć stanowisko.

—  G azeta F reiburska, z Warszawy 23 Sierpnia .  Żaden dzień 
nie przejdzie żeby nie było przypadku porwania dzieci przez

wilków. Stra ty  podobne są bez powrotu. Widziano bowiem wil
ków wśród białego dnia porywających dzieci po wsiach,w oczach 
rodziców i nie podobna im było wydrzeć zdobyczy z paszczy 
drapieżnych zwierząt,  zpowodu braku  broni palnej. Od roku 
1831 pozwolono jedynie  nie którym osobom zaufanie rządu p o 
siadającym, używanie broni palnej. Stan rzeczy podobny spowo- 
dował nadzwyczajne rozmnożenie się zwierząt drapieżnych.

Gazety pruskie donoszą, iż kommissya która p row adziła  śledz
two przeciw polakom posądzonym o zbrodnię stanu i k tórzy 
w twierdzy Grudziąża byli zamknięci,  w tych dniach swoje prace 
ukończyła i ma się wkrótce rozjechać. Więźnie jednak dla 
ukończenia procesu i ogłoszenia wyroku muszą się udać do Ber
lina. Pomiędzy nimi znajdują się duchowni wyznania katoli
ckiego, k tórzy do tej sprawy wmieszali się.

—  Ż Wiednia 23  S ierpnia .  Sekwestr z dóbr  żony X .  Adama 
Czartoryskiego ma być zniesiony, pod warunkiem zaręczenia 
na piśmie, że się Xiąże nie będzie mieszał do działań rewolu
cyjnych w Polszczę, w przeciwnym bowiem razie dobra te zu p e ł
nej konfiskacie ulegną. Oczekują tylko z Paryża od Xięcia 
Czartoryskiego żądanej deklaracyi do zwrócenia mu użytku 
z dóbr  zajętych.

—  G azeta  N a ro d o w a  Szw a jcarska  donosi, że Dzienniki Ber
lińskie głoszą z pewnego ź rzód la ,  jakoby pomiędzy Austryą a 
Prusami miało być zawarte p rzymierze ,  według którego oba te 
państwa zobowiązały się z wszelką surowością czu w ać ,  aby p ra 
wa Niemiec w żadnej m ierze  ścieśnione i naruszone nie były.

— G azeta  Powszechna N iem iecka. W edług doniesienia Gazety 
Szląskiej, H rabia  Stadion m ia ł  reformować żandarmeryą w Ga
licyi na wzór pruski,  w celu uspokojenia buntów chłopskich ,  po
wstających nanowo i u trzym ujących się dotychczas.

—  Wiadomości Berlińskie ,  z Poznania 27 Sierpnia- Między 
byd łem  a szczególniej ptastwem wielka panuje śm ierte lność,  
prawie taka jaka panowała  w czasie cholery .  Przypisują  ją zby
tecznym upałem.

—  Z Gdańska 26  Sierpnia .  Piszą z T o ru n ia ,  że w okolicach 
tamecznych żniwa były bogate. Polska doświadcza powszechne
go braku pieniędzy.

—  G azeta  Augsburska  umieściła rozbior postępowania rządu 
austryackiego w kwestyi powstania galicyjskiego. Pismo to jest 
dziś ślepym organem Metternicha ; dlatego fałsze i niegodziwości, 
które ono ciągle głosi o naszej sprawie i o naszym narodzie nie 
dziwi nikogo. Rozbior wspomniony przepełniony jes t  k łamstwa
m i,  nienawiścią  i zemstą ; nie wiemy czy on znajdzie wiarę u 
Niemców, ale ludzie którzy dopuszczają  się podobnych nieuczei- 
owści na narodzie rozbrojonym i przygniecionym , są nieskończe
nie nikczemni.

W Xięgarni  Katolickiej Polskiej, rue  de Seine St.  Germain 16 
dostać można :

F eileton  P o lityc zn o -L itera ck i  przez K. Libelta —  Poznań . 
1846 fr. 3 c. 75.

M aryn ia , c zy li  rozm ow y o p ierw zych  zasadach św iętej rc lig ii. 
Poznan ,  1846 fr. 3 c. 50 .

Zmarl i .
Dnia 25  Sierpnia b .  r .  o godzinie 10 w w ie cz ó r , odebrał so

bie życie w Tuluzie  S ta n is ła w  Z a w is to w s k i , rodem z Litwy, 
lat 44 mający. Przyczyna która popchnęła  tego nieszczęśliwego 
ziomka do rozpaczy, było przekonanie  iż miał suchoty. Dla 
zdania sobie pewniejszej śm ie ic i ,  Zawistowski uda ł  się nad G a
ronne i tam stanąwszy nad sam ym  brzegiem wystrzelił .  Osoby 
kąpiące się nie opodal , usłyszawszy s t r z a ł ,  przybiegły w m ie j
sce zkąd w y s ze d ł ,  i prócz czapki nic nie znalazły,  ale na d r u 
gi dzień wyciągnięto z rzeki zwłoki Zawistowskiego, nie noszą
ce na sobie żadnej rany pochodzącej z w ys trza łu .  Zawistowski 
u t rzy m y w ał  się w tułac tw ie  z drukark i .

— Około trgoż czasu u m ar ł  z suchot  w Paryżu Napoleon 
T rzc iń sk i,  p rzed  rew oluc ją  uczeń uniwersytetu warszawskiego, 
a w czasie wojny oficer inżynicryi.
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